
{10 groszy.
IS Kfe

Redakcya

y dminlstracya
w sklepie przy ulicy kr la

Jana Sobieskiego Ns 9 
(dawn ej Szos. « a)

Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje się. Rękopisów 

Redakcya nie zv raca.

Zawiadomienia o ślu' ach, 
zabawach, przedstawie­

niach i koncertach są płatne.

orzv u). Henryka Sienkiewi­
cza Ns 10 (Targowa)

Cena
I 10 groszy.
! 10 halerzy.
I 10 fenigów

Prenumerata miesięczna
2 kor. 50 hal , 2 marki 50 
fenigów lub i rubla 25 k. 
Z przesyłką pocztową 3 ko­
rony, 3 marki lub 1 tubel 

50 bp.
Kwartalnie trzy razy tyle. 
Cena cgtoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Oroszenia reklamowe po 
30 i), za wiersz (petit) lub 
jego miejsce. Nekrolog , za­
wiadomienia o ślubach i za­
bawach po50h. od wiersza.
Nadesłane po 1 kor, I mar. 
(50 k.) za wiersz petitowy. 
Załączniki podług osobnej 

umowy.

„GAZETA POLSKA" jest do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikach, wogóle tam, gdzie jest wystawiony napis: Tu jest do naby­
cia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione są w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu, Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotr­
kowie, Goionogu, Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Admlnistraeya w Dąbrowie ul. króla Jana 

Sobieskiego Ns 9 (dawniej Szosowa).

W drugą roeznieę Drugiej Brygady.
pepesze Jiura korespondencyjnego

z dnia 29 września.

Walka nad Somme osłabła.

Rteny zdziwione rewolucyą!

Szczęśliwe walki 
na Wołyniu.

Ateny zdziwione!
LONDYN 29 września. „Daily Telegraph" donosi z Aten:
W sprawie wczorajszej rady Koronnej donoszą, że brali w niej udział: Król, 

premier, minister spraw zagranicznych, szef sztabu jenera'nego Moschopulos i wszy­
scy jenerałowie.

O rezultacie obrad nieopublikowano żadnej wiadomości.
LONDYN. 29 września „Daily Chronicie" donosi z Aten pod dniem 28 

września, że stolica po raz pierwszy od czasu długiego przesilenia rzeczywiście zo­
stała poruszona wieściami z Krety, według których Wenizelos i Kunduriotis byli tam 
entuzyastycznie powitani. Zrobiło to wAtenach większe wrażenie niz odjazd Wen ze e- 
sa i Kunduriotisa.

Podobnie zrobiła pewne wrażenie wiadomość, że .wyspa Mytilene postano­
wiła przyłączyć się do rewolucyonistów, źe pojawiła się proklamacya korpusu Oficer­
skiego w Atenach, źe dwa greckie okręty wojenne przyłączyły się do czwóraliansu, 
że nareszcie na swój sposób zachowali się oficerewie w Patrus i na Kortu, gdzie 
nie było nigdy żadnych centrów liberalnych.

BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI.
WIEDEŃ 29 września. Urzędowo donoszą:

Rumuni zostali pobici pod Nagyszeben (Hermansztad.) Wzgórza 
na południe i południowy wschód od miasta dostały się po gwałtownych wal­
kach w posiadanie wojsk sprzymierzonych. Bitwa nie została ukończona.

NA FRONCIE ROSYJSKIM. W Karpatach walka trwa dalej. Położenie 
jest niezmienione.

Przy armi jen.. Tersztianszkyego wzięliśmy do niewoli 41 oficerów 
ponad 3,000 Moskali i zdobyliśmy 33 karabinów maszynowych 
i 2 armaty.

NA FRONCIE WŁOSKIM. Na froncie Krasu silny ogień artyleryi wło­
skiej i miotaczy min przeciw naszym pozycyom i leżącym za niemi terenom.

Na froncie doliny Fleims pod osłoną gęstej mgły zaatakował wczoraj 
popołudniu nieprzyjaciel Gardinal i Cima Busa Alta, ale został odparty. Szczvt 
Cimone stoi trwale pod ogniem lekkiej i ciężkiej artyleryi. Mimo tego rato 
nek naszych walecznych wojsk był uwieńczony powodzeniem. Mimo wiel­
kich trudności udało się nam 7 Włochów, którzy byli zupeł­
nie wyczerpani, odkopać i dać im zaopatrzenie.

NA POŁUDNIOWYM WSCHODZIE położenie niezmienione.
Von Hófe-.

BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI.
BERLIN 29 września. Urzędowo donoszą:

NA ZACHODZIE. Po krwawej walce obronnej z atakami 
nieprzyjacielskimi dnia 27 września walka nad Somme o- 
słabła.

Wczoraj istotn e silniejszy atak angielski między Ancre a Courcelette z 
oddaniem mniejszych części rowów odrzucony.

Słabsze ataki pod Faucourt — L’Abbe zawiodły równoczdśnie.

NA WSCHODZIE. Walki karpackie trwają dalej. W odcinku Her- 
mansztadu siły rumuńskie odrzucone ku górom.

NA BAŁKANACH położenie niezmienione.
Von Ludendorff.

BIULETYN URZĘDOWY BUŁGARSKI.

SOFIA 29 września. Sztab jeneralny donosi pod dniem 27 września.

Front macedoński: Na Stara Nerecka pianina lewe skrzydło nieprzyjaciela 
odrzucone, linia gór: Lisec — Czic — Chebo została obsadzona.

Na froncie Floriny żywy ogień artyleryi.
Na grzbiecie górskim Starkow grób i na górze Kajmakczalan został nie­

przyjaciel Ovirzucony na pozycyę główną. Wzięliśmy kilka tuzinów jeń­
ców, 2 armaty i wiele karabinów maszynowych.

Front rumuński: Wzdł.uż Dunaju miejscami wymiana ognia m.ędzy po­
sterunkami granicznymi. W Dobrudży słaby ogień artyleryi.

Dwie nieprzyjacielskie łodzie torpedowe ostrzeliwały miasto Maugolię. 
gdzie kilka domów zostało zniszczonych.

BIULETYN URZĘDOWY TURECKI.
KONSTANTYNOPOL 29 września. Kwatera główna donosi:

Na froncie Fellahie stosunkowo silniejsza wymiana ognia.
Na froncie perskim: Na gościńcu Hamadan—Kaswir zderzenie oddzia­

łów wywiadowczych. Na lewem skrzydle słaby pozorny atak odparty.
Na froncie Kaukazu: Na prawem skrzydle spotkania patrol', chwilami 

pojedynek artyleryi; w centrum napad nieprzyjaciela odparty; aa lewem skrzy­
dle odparliśmy część linii forpoczt nieprzyjacielskich.

Na innych frontach nic ważniejszego.

Ptak hydroplanów anjielskich.
LONDYN. 29 września. Admiralcya donosi:
L tawce naszej marynarki przeprowadziły rano ataki na hale nieprzyja­

cielskich statków napowietrznych w Evere, Berchemstagathe i Etteibzek pod 
Biukselą. Bomby, rzucone na Evere, trabły w budynek, który mieścił prawdopobnie 
zapady amunicyi. W trafionych szopach zauważono ciężkie eksplozye.

Nowy bułgarski szef sztabu jeneralnego.
SOFJA. 29 września. Zastępca szefa sztabu jenralnego pułk. Luko w zo­

stał mianowany następcą zmarłego szefa sztabu jeneralnego.



W drugą rocznicę 
Drugiej Brygady.

Dziś przypada druga rjcznica wy­
marszu w pole Ii-ej Brygady Legionów 
Polskich!

W Karpaty naprzód poszła, aby 
odzyskać kresy wschodnie i na dawnych 
szlakach Wołodyjowskiego bronić kul­
tury łacińsko-polskiej!

Pantyrską szła przełęczą i taro zie­
mię wyswobodzoną Znakiem Zbawienia 
pozdrowiła!

Na setkach bojowisk żołnierz II ej 
Brygady przywracał tutaj sławę orężo 
wi polskiemu. Komuż nieznane imiona: 
Pasieczny, Molotkowa, Rafajłowy, Zielo­
ny, Nadworny, Bohorodczan i tyle, tyle 
innych.

Dzień bitwy pod Zadobrówką, ten 
dzień strasznych, nadludzkich wysiłków, 
zakończonych całkowitym sukcesem — 
„dniem polskim" nazwano!

Tu żołnierz polski odnawiał s o- 
jusz z serdecznym narodem 
węgierskim, bo, dobijając się swo­
jej ziemicy, bronił zarazem ojczyzny Ma­
dziarów.

Tu odbyła się ona przesławna 
szarża Rokit niańska ona druga 
Samosierra, co to na wieki niezwiędłym 
pozostanie wieńcem chwały żołnierza 
polskiego.

Kto dziś w Polsce nie wie o niej? 
czyje serce nie zabiło goręcej, słuchając 
o niej? w czyjem oku łza nie zabłysła 
przy opisie pogrzebu ułanów W ą- 
s o wieża!

„Oto towarzysze nasi... Oto ci, co 
pojechali, choć wiedzieli, że jadą na

śmierć pewną... Pojechali, bo trzeba by­
ło pokazać, że żołnierz polski każdy roz 
kaz wypełnić potrafi. I pojechali także, 
bo grała im w żyłach krew wielkich 
dziadów z pod Chocimia, Kirchholma, z 
pod Samosierry i Ostrołęki. A choć żal 
nam do serc i łzy napływają do oczu, 
nie czas płakać i żałować... Przyjaciół 
naszych nie żałujemy, bo bohaterską po­
legli śmiercią!"

Temi słowy w mowie nadgrobnej 
żegnał towarzyszy uczestnik szarży, 
wachmistrz Sokołowski.

Gdy kazano potem Ii-ej Brygadzie 
przysunąć się bliżej do rdzenia Macie­
rzy, spełniła i tutaj przesławnie obowią 
zek żołnierski. A potem cały okres walk 
poleskich! Kostuchnówka! Polska Góra! 
Lisów, ostatnie walki nad Styrem i Sto 
chodem!

Za te dwa lata, za te znoje, za tru­
dy karpackie słusznie należy się Drugiej 
Brygadzie nazwa „Żelaznej Bry­
gady Legionów Polskie h"! 
I za tę wierność w służbie i za tę świę­
tą skromność w pełnieniu 
obowiązku polskiego!

Na walce, na trudzie, na znoju 
przeszły te dwa laty dziejów Ii-ej Bry­
gady, ale zawsze, w najcięższych warun­
kach, z niezłomnem męstwem, wytrwa­
łością i wiarą, że „z trudu naszego 
i znoju Polska powstanie, 
by ź y ć!“

I dziś, składając w drugą rocznicę 
wymarszu w pole żołnierzowi II ej Bry­
gady hołd, najgodniej ich uczcimy, je­
żeli, jak oni, wytrwamy przy 
sztandarze idei Legionowej z 
gorącą wiarą w ostateczne 
zwycięstwo!

Cześć Legionom Polskim!

Cześć Drugiej Brygadzie!

My pójdziem dalej...
W dwulecie—żełn erzorn 

Drugiej Karpackiej Brygady.

Dzieckiem już polską znaliśmy tęsknotę.. 
Krwią nam znaczyła drogi—jako zorze— 
Serca ogniła jako jutrznie złote,
Co się na smutnym promienią ugorze, l 
Co rozbudzają serca jako morze 
I z ziemi czynią Ojczyzny Golgotę...

Ale już kielich goryczy spełniony,..! 
—Wpóźny wyszliśmyjuż wieczór jesienny, 
By tam na szczytach gór śnieg, zrumie- 

niony 
Krwią, co zastygła w rozgwarze Gehenny, 
Oznajmił światu, źe czyn nasz codzienny 
Z nadzieją wolnej Ojczyzny złączony! 

Choć groby rosną wśród umarłych liści— 
My pójdziem dalej, aż sen się nasz ziści!

Zenon P.—Bosak.
Nad Stochodem 22. IX. 1916. ppor. Leg.

Komendy Legionów Polskich
Rozkaz N° 238 

w sprawie Polskiego Korpusu Posił­
kowego.

Kwatera sztabu dnia 26 września 1916 r. 
Żolnierze-Legioniści !
Specyalnym rozkazem opublikowa­

łem Wam dzisiaj Najwyższe postano­
wienie, mocą którego Legiony polskie 
nrzekształcają się w „Polski Korpus 
Posiłkowy** przy jednoczesnem przy­
znaniu naszym pułkom historycznych 
sztandarów Polskich oraz dalszych za­
sadniczych koncesyi.

Poważny i znamienny ten etap na 
drodze wzmocnienia i usamodz:elnienia 
mi.litąrnych sił polskich zdobyliście Wy, 
Żołnierze-legioniści, ofiarną krwią i nie- 
ugiętem trwaniem w ciągu dwuletnich 
orężnych zmagań z odwiecznym wro­
giem.

Sukcesy na licznych i zaszczytnych 
polach bitew na olbrzymim obszarze 
ziem polskich od krańca do krańca 
dawnych dzierżaw Rzeczypospolitej by­
ły podwalinami sprawiedliwej oceny 
Waszych zasług a przysłowiowe męs­
two i bitność najwpływowszymi rzecz­
nikami słusznej Sprawy. Pomni tej 
prawdy, trwajcie nadal niezłomnie i mo­
cą hartownego ramienia torujcie drogę 
przejasnej i wielkiej idei.

Świadomość, źe w Waszych sze­
regach i z Waszym współudziałem re­
alizuje się wiekowy sen ojców i dzia­
dów, doda Wam sił, a królewski ptak 
biały, dumnie rozpostarty na nowych 
bojowych sztandarach, poprowadzi po 
chwałę i sławę wyzwolicieli Ojczyzny I 

Puchalski, jen. maj.

Kanclerz Rzeszy o 
Włochach i wiarołomstwie 

Rumunii.

BERLIN, 29 września. Parlament 
zgromadził się znowu na ob.ady. Po za­
gajeniu prezydenta Kampfa zabrał głos 
Kanclerz Rzeszy i oświadczył:

Gdy po wypowiedzeniu wojny Au­
stro-Węgrom przez Włochy poseł 
nasz opuścił Rzym, zawiadomiliśmy rząd 
włoski, że w walce z wojskami austrya­
ckiemi napotka także wojska niemieckie. 
Żołnierze niemieccy, złączeni z austro- 
węgierskimi towarzyszami broni, wal­
czyli potem na froncie włoskim, stan wo­
jenny był więc de facto przeprowadzo­
ny. Nie nastąpiło jednak formalne wy­
powiedzenie wojny. Włochy lękały się 
widocznie zgubnych następstw gospo­
darczych.

Rząd włoski opierał s;ę wojnie 
przeszło rok, wkońcu jedrak śruby an­
gielskie pocisnęły zbyt silnie i to dało 
zapewne powód ostateczny, chociaż mo­
gły tu także współdziałać aspiracye włos­
kie na Bałkanach.

Równocześnie Rumun i a przy­
łączyła się także do naszych nieprzyja­
ciół. W zawartym w swoim czasie u- 
kładzie między Austro-Węgrami a Ru­
munią, który został następnie rozszerzo-

Front 
entuzyastów.

(J polskich legionistów.
i.

Arnold Hóllriegel, korespondent 
wojenny „Berlioer Tageblattu", zwiedził 
w pierwszych dniach września b. r. front 
Legionów polskich na Wołyniu i oto 
wspomniana gazeta przynosi w nume­
rze z 12 b. m. następujący artykuł jego 
pióra p. t. „Die'Front der Entusiasten", 
który w dosłownem podajemy tłuma­
czeniu:

Było to wieczorem, w głównej kwa­
terze polskich legionistów. Siedzieliśmy 
w szopie. Pierwsze miejsce za stołem 
zajął siwowłosy generał i sztab jego, a 
dalej oficerowie. Siedzieliśmy przy dłu 
gim stole na prostych ławach drewnia­
nych, prawie że w półmroku. Zimny 
wiatr wkradał się tu szczelinami i za 
wodził żałośnie. Oficerowie nie nosili 
żadnych odznak. Zaprowadzone zostały 
nowe, takie, jakie nosiło wojsko polskie 
w czasie insurekcyi 1830 r. lecz odzna­
ki te nie nadeszły z „Hmterlandu", a 
dawnych już zaniechano. To też prawie 
nie można było odróżnić oficerów od 
tych smukłych żołnierzy, którzy z bronią 
na ramieniu trzymali straż przed bra­
mą. W wyrazie twarzy, w jej fizyo- 
gnomice żadnej różnicy. Tam na dzie­
dzińcu folwarcznym szeregowcy, tutaj 
sztabowi oficerowie: tu, zarówno jak i 
tam w każdem obliczu młodość, inteli 
geneya i to coś, co znamionuje zarówno 
wykształconego, jak i dobrze wychowa­
nego człowieka.

Rozmawialiśmy o tym problemie, o 
tej nadziei, dla której ta młodzież Pol­
ski wyruszyła do boju. Nie chciałbym 
opisać tej entuzyastycznej rozmowy w 
skrępowaniu słów. W tem, co mówio­
no, był święty ogień zapału: młoda, sil­
na wola do czynu. Ach, jakże ci młodzi 
ludzie umieją i rozumieją chc‘eć.1

Pierwszy wstał od stołu jenerał 
Puchalski. Za nim wyszli inni ofi­

cerowie. Rozmawiali o czemś półgło­
sem, czego zrozumieć nie mogłem. Wtem 
słyszę, jak dwóch młodzieniaszków za­
mienia kilka słów po francusku.

Byli to Polacy z pod zaboru ro­
syjskiego, a może i'z Rosyi, lecz wy 
chowani w Szwajcaryi. Niedawno wstą­
pili do Legionu polskiego. Francu­
szczyzną gęsto przetykali polską mowę.

— Cóż to ma być o pierwszej po 
północy, moi panowie, co chc cie przed 
sięwziąć — zapytuję.

— Ach, to nic... Mała rzecz... Wy 
prawa nocna. . Patrol ma przejść rzekę 
w bród, aż do pozycyi nieprzyjacielskich, 
zaniepokoić ich tam, a jeśli się uda, to 
i zniszczyć przednie straże z pomocą 
ręcznych granatów.

A więc ci młodzieńcy, oficerowie 
ordynansowi sztabu generalnego, zamiast 
pójść spać, przyłączali się do niebezpie 
cznej wyprawy nocnej.

I pomyśleć, źe to dziś, po dwu la 
tach wojny, spotyka się wśród tych lu 
dzi taki czynny entuzyazm. Nic się wi 
dać nie zmieniło w tym podniosłym na­
stroju od czasu pamiętnego mi wieczo­
ra sierpniowego r. 1914 na dworcu ko 
lei w Krakowie, gdziem widział odjeż­
dżający batalion polskich Strzelców, nad 
których głowami powiewała chorągiew 
amarantowa z Białym Orłem. Pomnę 
tamtą chwilę, gdy pociąg uwoził w dal 
oddział entuzyastów, a na peronie stały 
tłumy, żegnając ich. Ilekroć odtąd rnó 
wiono przy mnie o formacyach legiono­
wych pułków, rozprawiając o ich poli 
tycznem znaczeniu, przymykałem oczy, 
aby wyczarować wspomnienie owego 
odjazdu tamtych. I cieszyłem się, że tak 
całą duszą mogę stanąć po stronie 
tych szlachetnych, tych pięknych entu 
zyastów.

I otóż teraz ten drugi wieczór, ale 
już w głównej kwaterze. I tutaj, po dwóch 
jatach strasznej wojny, ten święty ogień 
zapału obok przedziwnej głębi i mięk­
kości uczuć.

Na.zajutrz spotkałem się z kilku o- 
ficerami Legionowymi w wieśniaczej cha­
cie, gdzie była ich kwatera. Napad noc­
ny udał się znakomicie; wystraszono 
Moskali na ich pozycyach, zbadano ilość 
zasieków drucianych u nieprzyjaciół, rzu­

cone zaś granaty ręczne zabiły straże, 
niszcząc równocześnie ich osłony. Patrol 
wróciła do obozu bez straty; ani jeden 
legionista nie był ranny.

Rozglądałem się ciekawie po tej 
oficerskiej kwaterze; była, jak wiele in­
nych na Wołyniu. Drewniane prycze, 
a na n:ch trochę' słomy; kilka kuferków, 
stół z surowego drzewa, a na nim zwie 
szające się „strefy" trutek, pełne mu 
szych tiupów — wszystko to nie bar­
dzo zachęcające. A jednak jest w tych 
kwaterach Legionowych coś, co je sym­
patycznie odróżnia od niejednej kwate­
ry oficerskiej, którą widywałem już na 
Loncie. Tu i ówdzie r.ad pryczą wiszą 
gołe szable, na krzyż złożone, to znów 
rozrzucone po ścianie liczne fotografie 
wodzów, lub zdjęcia okolic. Jest w tem 
przystrojeniu pewna potrzeba estetyczna 
i sentyment zarazem. A przytem te ich 
rozmowy, które uzupełniają niejako na 
strój takiej kwatery bez względu na mi- 
zeryę' warunków.

Jeden z tych oficerów o małej bród­
ce w klin i wypielęgnowanych rękach, 
inżynier z nadwiślańskich okolic, poka­
zał mi mnóstwo zdjęć fotograficznych, 
które wykonywuje z wielką precyzyą, 
przyczem opowiada z zapałem o tych 
dwu latach służby wojskowej dla „świę­
tej sprawy". A oto dostrzegam na ścia­
nie portret: twarz ciemna, wyrażająca 
wielkie skupienie duchowe i coś jeszcze, 
co skryć trzeba było głęboko. Jakże 
działać musi to oblicze, gdy je żywe ma 
ją przed sobą, skoro tu, z tej przyblak- 
łej już fotografii oddziaływa wprost ma­
gnetycznie.

Zapytuję, kto to.
Ach, więc to Piłsudski! Teraz bry­

gadyer, a przed dwoma laty wygnaniec, 
tułacz bezdomny; polski szlachcic, a or 
ganizator wielkiej, podziemnej roboty 
rewolucyjnej wśród proletaryatu pol­
skiego tam pod knutem car9kich rządów 
w Królestwie Polskiem. Piłsudski! Na­
zwisko, które stało się hasłem. Czło­
wiek, 2a którym jeszcze w czasie poko­
ju oglądała się młodzież polska, w nim 
widząc swojego wodza.Organizator pierw 
szych Związków strzeleckich! Ten co, 
z garstką oddziału Strzelców pierwszy 
przedarł się przez granice Królestwa 
Polskiego, by zm!erzyć się z Rosyana-

mi. Czynem tym utorował drogę do 
powstania Legionów polskich, a w ser­
cach naro du swojego, zwłaszcza młodzie­
ży, wrył się tak głęboko, że młodzież ta 
kocha go i czci, jak Boga.

Z tej garstki wolnych Strzelców 
Piłsudskiego powstały wielotysięczne 
pułki polskiego Legionu, wcielone do 
armii regularnych wojsk cesarsko-kró­
lewskich. Z tego wodza ludu i rewolu- 
cyonistów, stał się wierny, obowiązkowy 
komendant owej pierwszej brygady, któ­
ra tak długo, bez wytchnienia walczyła 
na ziemiach Polski, dopóki cała już zdo­
byta i uwolniona została, a wojna po­
ciągnęła dalej, na krwawe, bagniste ob­
szary Wołynia.

Oglądam obrazy w dalszym ciągu. 
Oto fotografie z pierwszych dni owej 
ruchawki: Pięciu zamożnych młodzień­
ców postanowiło stworzyć pułk kawale- 
ryi polskiej, zabrali z sobą pięć siodeł, 
gdy przejść mieli granicę. Konie kupili 
już na miejscu. Dziś są oficerami w o- 
kazałym pułku ułanów Legionu pol­
skiego.

Inne obrazki: Legioniści Piłsudskie­
go podczas owej szalonej przeprawy z 
6 sierpnia 1914 r. Potem ofenzywa Dan- 
kla na Dęblin. Bitwa pod Laszkami. W 
listopadzie, pod Krzywopłotami, pamięt­
ne, stare armaty górskie, które owijały 
się przy każdym strzale w czarne pió­
ropusze gęstego dymu. Stały na wzgór­
ku wśród ruin o jakie 600 kroków przed 
rosyjskiemi pozycyami, a nieprzyjaciel 
nie wykrył tej bateryi, nie strzelał do 
niej, przekonany o tem, że są to czynio­
ne próby z wysadzaniem mm. Na po­
mysł istotny nie wpadli, bo istotnie by­
ło to coś, co równało się szaleństwu 
ważących się na wszystko entuzyastów.

Znowu obrazy: Po wielkiej decydu­
jącej bitwie pod Limanową, Pierwsze 
dekorowanie legionisty medalem walecz­
ności na biało-czerwonej wstędze A po­
tem inne obrazki: Przemarsz zwiększo­
nej brygady, gdy już nowymi posiłkami 
wypełniła straty, poniesione w walkach 
poprzednich; zwycięski to był marsz na­
przód na Brześć Litewski i Wołyń w 
1915 roku. (d. n ).



Prawda, że Francuzi i Anglicy odcisnęli 
pierwsze nasze linie o kilka kilometrów, 
ale przerwa w wielkim stylu 
nie udała się i m i f r o nt n a s z 
stoiniezłamany.

Walka nad Somme zażąda dalszych 
jeszcze ofiar. Jeden lub drugi rów, ta 
lub owa wieś mogą być stracone. Ale 
neprzyjaciel nie potrafi się przedrzeć. 
Rękojmię daje nam nasza komenda i 
nieporównana waleczność wszystkich 
wojsk niemieckich.

Na wschodzie walka również 
dalej szaleje. Gdy wojska arcyks. Karo­
la i jen. Lmsingena osadziły na miejscu 
prowadzoną na wielką skalę próbę przer­
wania frontu, zaczęły się ponowne cięż­
kie ataki rosyjskie, które jednak złama­
ły się z krwawemi dla wroga stratami. 
I tutaj przetrzymamy z pewnością, dzię­
ki nieporównanemu bohater­
stwu naszych wojsk.

Plan ententy, ażeby poprowadzić 
cios decydujący w Dobrudży i Ma­
cedonii, został zniszczony w samem 
swojem powstaniu.

Poszczególne sukcesy na froncie 
Somme nie zmieniają więc ogólnej sy­
tuacyi, gdyż pozatem wszystkie ataki 
nieprzyjacielskie zostały zwycięsko od­
parte, a przez to plany nieprzyjacielskie 
na Bałkanach zostały rozbite.

Tak toczy się dalej potworna woj­
na. Cele wojenne naszych nieprzy­
jaciół, które coraz bardziej bez obsło- 
nek wyjawiają, są: żądza zdobyczy 
ziemi i zniszczenie. Od pierw­
szych dni wojna nie była d i a n a s ni­
czem innem, jak tylko obroną na­
szego prawa do życia i do 
wolności. Dlatego jako pierwsi i je­
dyni mogliśmy wypowiedzieć goto­
wość d o rokowań pokojo 
wy eh. Mówiłem o tem niejednokrotnie 
w Niemczech. My uczyniliśmy swoje.

Czyż jednak poważy się ktokolwiek 
żądać, ażebyśmy dzisiaj propozycye sta 
wiali, gdy nasi przeciwnicy — jak to 
Briand uczynił — zawarcie dzisiaj 
pokoju uważają za poniżenie. Prowadzą 
więc dalej wojnę, gdyż spodziewają się 
dotrzeć do swoich utopijnych celów 
wojennych. Aoglicy chcą nas zniszczyć 
jako naród, który miałby pozostać mili­
tarnie bezbronny, gospodarczo zdruzgo­
tany i zbojkotowany przez cały świat. 
Anglia chce nas położyć u swoich stóp.

Gdyby wtedy nie potrzebowała się 
lękać kowkurencyi niemieckiej, gdyby 
Francya była przekrwawiona, a wszyscy 
inni alianci finansowo i gospodarczo w 
lennictwie anglelskiem, gdyby neutralny 
świat europejski musiał się poddać każ­
demu nakazowi angielskiemu, wtedy — 
przy bezwładności Niemiec — marze­
nie o anglelskiem panowaniu 
nad światem stałoby się rze­
czywisto ś,c i ą. Wróg to n aj bar 
samolubny, n a j z a c i e k 1 e j s z y, 
n a j u p o r czy wszy. Każdy niemiecki 
mąż stanu, któtyby się lękał użyć prze­
ciw temu wrogowi każdego przydatnego, 
skracającego wojnę środka bojowego, 
powinienby zostać powie­
szony. (Burzliwe oklaski).

Gdy w r. 1914 musieliśmy dobyć 
oręża, rezgarzała we wszystkich sercach 
nieznana dotąd miłość ojczyzn y, 
pogarda śmierci i pewność 
zwycięstwa. Dzisiaj wiemy lepiej 
niż kiedykolwiek, że jedno jest tylko 
hasło: Wytrwać i zwyciężyć! 
Zwyciężymy też!

Przy naszych pożyczkach wojen­
nych naród niemiecki dowiódł na nowo, 
że jest gotowy do każdej ofiary i wie­
rzy niezłomnie w zwycięstwo.

Ten stan wojny pokazał nam, na 
jak potężnych i niezniszczal­
nych podwalinach dźwiga 
się budowa naszego domu! 
Miłość do ojczyzny, która spaja wszyst­
kich jej synów, daje nam siłę wytrzy­
mania w walce z całym prawie światem! 
Co w wojce tak cudownie się ujawni­
ło, to musi żyć i działać nadal. Potężne 
zadania, jakie oczekują nas we wszyst­
kich dziedzinach, potrzebują do swego 
spełnienia wszystkich sił naszego naro­
du. Wolna droga dla każde­
go cnotliwego (tiichtig) musi 
być naszem hasłem! Przepro 
wadźmy je bez uprzedzeń, a wtedy pań 
stwo nasze, wsparte na sile, podąży ku 
zdrowej przyszłość ! (Burzliwe oklaski w 
Izbie i na trybunie).

Na wniosek Spahną Izba odroczyła 
się do 5-go października.

nv przez przystąpienie doń Niemiec i 
Włoch, wchodzące w układ strony zo­
bowiązały się do wzajemnej pomocy o- 
rężnej na wypadek niespro woko wanych 
ataków z trzeciej strony.

G ly wojna wybuchła, król Ka­
rol zastępował energicznie zapatrywa­
nie, że Rumunia nie tylko ze względu 
na brzmienie dosłowne układu, lecz tak­
że ze względu na honor kraju musi się 
przyłączyć do mocarstw centralnych. Na 
rozstrzygającej radzie koronnej król nie 
przeparł jednak swojej opinii wobec rzą­
du, którego prezydent sympatyzował od 
początku z ententą.

Król umarł niezadługo ? powodu 
wstrząśnienia duchowego, jakie wywoła­
ła świadomość, że Rumunia zdradziła 
swoich sprzymierzeńców. Polityka ru­
muńska, prowadzona odtąd przez Bra- 
t i a n e g o, zmierzała do tego, ażeby 
wzbogacić się kosztem tej strony, która 
w wojnie światowej ulegnie.

Po pierwszym roku wojny, a praw­
dopodobnie już po upadku Lwowa Bra 
tianu poza plecami swego suwerena za­
warł umowę neutralności z Rosyą. Po 
upadku zaś Przemyśla sądził, iż nade­
szła pora, ażeby się z naszvmi przeciw­
nikami za cenę srebrników Judaszowych 
porozumieć. Rokowania zawiodły, tym­
czasem jednak neutralność Rumunii przy­
bierała coraz bardziej formy jedno­
stronnej przychylności dla mocarstw en­
tenty.

Po przerwaniu pod Gorl cami Bra- 
tianu zawahał się, czy dosiadł właści­
wego konia. Gdy potem na wiosnę te­
go roku zaczęła się ofenzywa rosyjska, 
a następnie zaczęły się ataki nad Som 
me, Bratianu sądził, że ma przed sobą 
rozpad mocarstw centralnych, i był już 
zdecydowany wziąć udział w mniema­
nym pogrzebie...

W połowie sierpnia Bratianu był 
już zasadniczo w zgodzie z naszymi 
przeciwnikami. Czas uderzenia czynił 
już tylko zależnym od pewnych przesła­
nek natury militarnej.

Król aż do tej pory zapewniał nas 
najusilniej, źe wśród wszelakich okolicz­
ności zostanie neutralnym. Poseł rumuń­
ski oświadczył mi formalnie na rozkaz 
króla, że król chce utrzymać neutralność 
Rumunii i że rząd jego jest w stanie 
przeprowadzić ją nadal. Bratianu o- 
świadczył posłowi niemieckiemu, że przy­
łącza się całkowicie do oświadczenia 
króla. Nie daliśmy się m mo tego wy­
prowadzić w pole. Byliśmy stale infor­
mowani o sierpniowych rokowaniach Bra- 
tianego, zrobiliśmy też króla uważnym, 
przypominając mu jego przyrzeczenie 
neutralności, na tajne machinacye jego 
prezydenta ministrów. Król oświadczył 
ponownie, źe nie wierzy, ażeby Bra­
tianu związał się lub wiązał z ententą.

Jeszcze na sześć dni przed 
wypowiedzeniem wojny król o- 
świadczył wyraźnie jednemu z zaufa­
nych, źe rozkazu mobilizacyj 
nego nie podpisze. Dnia 26 
sierpnia powiedział do posła austro-wę- 
gierskiego, że wojny nie chce, a Bra­
tianu zapewniał tegoż dnia 
posła austr o-w ęgierskiego, że 
jest zdecydowany dochować 
neutralności. Rezultat rady 
koronnej, wyznaczonej na 27 
sierpnia, potwierdzi słuszność 
jego słów. (Poruszenie).

Następnie zwaliły się wypadki. We­
dług godnych wiary wiadomości R o- 
sya postawiła nagle ultimatum, źe 
wkroczy przez nieosłonioną granicę ru­
muńską, jeżeli Rumunia do dnia 28 sierp­
nia nie uderzy. Czy to ultimatum było 
ukartowaną z Bratianem komedyą, ze­
stawiam na boku. Ale kości padly.

Od początku wojny Rumu­
nia rabuśniczą swoją politykę 
czyniła zależną od ogólnej sy- 
tuacyi wojennej. Rumunia przeli­
czy się tutaj militarnie równie gruntow­
nie, jak już wspólnie ze swoimi przy­
jaciółmi ententowymi przeliczyła się 
politycznie.

Spodziewano się niewątpliwie, że 
wkroczenie Rumunii w wojnę pociągnie 
za sobą odstąpienie od nas Turcyi i Buł- 
gary i. Ale Turcy i Bułgarowie 
nie są Rumunami ani Włoch a- 
tu i. Na bojowiskach Dobrudży wierne 
ich przymierze święciło już wspaniale 
zwycięstwa.

Tyle o sprawach politycznych.

Kanclerz o sytuacyi wojennej.
Kanclerz mówił dalej: Na polach 

bitew szaleje twarda walka wielkiej 
ogólnej ofenzywy. Wojskom tym miało 
się udać przerwanie frontu niemieckiego.

Głosy publiczne.
W obronie Dyr. Sujkowskiego.

Otrzymujemy z frontu następujące 
pismo:

W polu, 16. 9. 1016.
My żołnierze Legionowi, cośmy go­

rącą miłość Ojczyzny ze szkoły będziń­
skiej wynieśli, z obficie krwią polską 
zroszonych kresów wołyńskich przesy­
łamy Kochanemu Dyrektorowi ■ Obywa- 
telowi A. Sujkowskiemu słowa uznania 
za całą Jego działalność wychowawczą, 
a tym panom, co chlubną tradycyę szko­
ły będzińskiej paczyć usiłują, usuwając 
z niej nauczycielstwo ideowe, oświad­
czamy, że im się niecna robota nie uda, 
a naród im tego służalstwa wobec Mo­
skwy nie zapomni.

A. Andzauroff, I. Charzewski, J. 
Englicht, chorąży 3 pp., M. Fularski, F. 
Goc, I. Ha'mos Piasecki, Kawczyński, M. 
Łapiński, Z. Pakowski, podpor. 2 pp. 
Stefan Stokowski, Przemysław Uzięblo, 
Władysław Wąsik, podpor. 5 pp., St. 
Wrzosek, chorąży 5 pp., M. Wieruszew­
ski, Władysław Wróblewski, sierżant 2 
pp., Michał Zagończyk.

Podpisani proszą nas zarazem o 
nadmienienie, że jako wychowańcy Szko­
ły Będzińskiej, czy też jako wychowaw­
cy, jak np. prof. Wrzosek, — przyłą­
czają się do protestu, umiesz­
czonego w „Gazecie Polskiej" z dnia 13 
września r. b.

Wobec trudnego skomunikowania 
się z innymi pułkami na froncie—wszy­
stkich podpisów nie zebrano. Na liście 
podpisani są legioniści z 1-go, 2, 3 i 5 
pp., z pułku artyleryi 1 pp. ułanów.

Uwaga ostatnia pisana nad Stocho- 
dem 25|9 1916.

Czas odnowić prenumeratę 
na październik.

daków swych z Ameryki. Obowiązkiem 
Rosyi było wystarać się dla Litwinów, 
wchodzących w skład państwa rosyj­
skiego, o wszystko potrzebne i nie przyj­
mować dla nich dopiero darów z Ame­
ryki.

Długi Rosyi. Petersburska Ajencya 
telegraficzna donosi, że według ogłosze­
nia ministerstwa skarbu, w dniu 1 stycz­
nia 1917 r. dług państwa rosyjskiego w 
porównaniu z rokiem 1916 wzrośnie o 
6.344,206,084 rubli. Wobec znacznych 
źródeł pomocniczych gospodarczych Ro­
syi, suma ta w kołach finansowych nie 
budzi obaw.

Znowu niebezpieczeństwo strejku w 
New Yorku. Nowy York 27 września. 
Chociaż ogólny strejk jest |za- 
powiedziany na dzisiaj, mało jest 
prawdopodobieństwa, że nastąpi rzeczy­
wiście. Wiele stowarzyszeń odmówiło 
współudziału. Przewódcy stowarzyszeń 
oświadczyli, źe 250,000 robotników od­
powiedziało na przesłaną odezwę.Z Dąbrowy.

W rocznicę II Brygady. Dnia 30 wrześ­
nia, w sobotę, w drugą rocznicę wymar­
szu II Brygady Legionów Polskich od­
będzie się w kościele parafialnym w 
Dąbrowie o godz. 8 rano Nabożeń­
stwo za poległych legionistów 
II Brygady.

Wieczorem o godz. 8-ej w sali Re­
sursy odbędzie się — jak już donosiliś­
my — odczyt por. Leg. poi. Dr. 
Grotowskiego p. t. „Z dziejów II 
Brygady".

Ceny miejsc: Krzesła po 50 hal., 
miejsca stojące po 20 hal. Bilety uaby- 
wać można w sklepie p. f. „Swojak" 
(ulica Króla Jana Sobieskiego, róg Sien­
kiewicza), zaś w dzień odczytu od go­
dziny 7-ej wieczorem, przy wejściu na 
salę.

Z powodu wprowadzenia w życie mo­
nopolu wódczanego wzywa się przedsię­
biorców wódczanych oraz handlarzy i 
szynkarzy wódki, aby w terminie najda­
lej do 6 października 1916 zgłosili we­
dle stanu z 1 października 1916 we właś­
ciwych Posterunkach c. i k. straży skar­
bowej pisemnie w 3 egzemplarzach za­
pasy wódki i spirytusu, które przeszły 
do wolnego obrotu i przeznaczone są 
do sprzedaży.

Zapasy te podlegają dodatkowemu 
podatkowi w wysokości 4 Kor. za sto­
pień wiadrowy alkoholu, a podatek ten 
ma być w przeciągu dni 8-miu uiszczo­
ny w Kasie c. i k. Komendy obwodo­
wej w Dąbrowie.

Wyrobyjj spirytusowe i wódczane, 
które znajdują się w czasie dodatkowe­
go opodatkowania w transporcie, ma od­
biorca po nadejściu do miejsca przezna­
czenia w ciągu 3 dni zgłosić przepisowo 
w Posterunku straży skarbowej i uiścić 
przypadający podatek.

Dodatkowemu podatkowi nie podle­
gają zapasy w ilości poniżej 1 wiadra 
absolutnego alkoholu oraz wódka pro­
dukowana z owoców, o ile została spro­
wadzona z monarchii austr.-węgierskiej.

Niezgłoszenie zapasów pociąga za 
sobą przepadek zapasu wódki zaś zgło­
szenie mniejszej ilości wódki, niż fak­
tycznie zbadano, o ile różnica wynosi 
10$, powoduje karę w wysokości po­
dwójnej aż do poczwórnej należytości u- 
króconego podatku. Z Będzina.

Rezygnacya. Skutkiem wichrzyciel- 
skiej roboty znanej kliki tutejszej w 
Zarządzie Tow. Wpisów szkoły handlo­
wej zachodzą dalsze zmiany. Mianowicie 
nie przyjęli mandatów członkowie daw­
nego Zarządu p.p. Henryk Trenner i 
Iz. Sercarz. W ten sposób przy zupeł­
nie nowym składzie zarządu, o ciągło­
ści pracy nie może być mowy. Roli tej 
nie ułatwi i pozostawione saldo kasowe 
w kwocie 5600 rubli, chyba, że nowy 
zarząd z tą samą bezwzględnością, z ja­
ką objął mandaty, zechce i kapitał że­
lazny, w ciągu lat kilku gromadzony, 
obrócić na wydatki bieżące Towarzy­
stwa.

Dziadowski święty. Komedyanckie 
narowy pewnego gatunku działaczów za- 
głębiowskich świeżo ujawnione zostały 
z racyi wykombinowanej powtórnie uro­
czystości fubileuszowej znakomitego pi­
sarza. N estosowany nigdzie dotąd spo­
sób dublowania, w jednej i tej samej 
miejscowości uroczystości obchodu, w 
miejscowym organie dziadków kościel­
nych, spotkał się z oszałamiającą apro­
batą i jarmarczną wprost reklamą. 
Przyczem to zakrystyańskie pisemko w 
blagierskim rozmachu, z punktu widzę- .. 
nia swego „zasadniczego" stanowiska do­
puściło się niebywałego absurdu. W 
swoim programowym opisie donosi mia­
nowicie, że w kościele odbędzie się u- 
roczyste nabożeństwo z wystawieniem

KRONIKA.
Krzyż 6 go pułku. Krzyż z żelaza na 

nim srebrny orzeł polski. Na czterech 
ramionach krzyża wyryte nazwy naj 
większych bitew, jakie stoczył 6 pułk 
Legionó— Polskich, —- a więc: Kostiuch- 
nówka, Kukle-Kopne, Kamieniucha, Gó­
ra Polaków, koło głowy orła — data 
kreowania 6 p. p. L. P. (6 pułk Legio­
nów Polskich). Całość artystyczna i 
piękna. Tak wygląda pamiątkowa od­
znaka szóstaków, w rocznicę kreowania 
pułku — obmyślana, a rozdana świeżo 
oficerom i żołnierzom pułku. Projekt od­
znak przedłożył podpor. Jan Załuska, 
zmienił go i uzupełnił podpułkownik 
Norwid, ładnie wykonała krakowska 
firma „Czaplicki i Spółka".

Komenda pułku nazwała pamiątko­
wy krzyż odznaką wytrwałości. Otrzy­
mali ją oficerowie i żołnierze, którzy 
najmniej od 6 miesięcy służą pod sztan­
darem pułkowym, zachowywali się nie­
nagannie, nie splamili niczem honoru 
żołnierza polskiego, nie ubliżyli godno­
ści munduru legionowego.

Sprawy polskie w Rosyi. Pet ag. tel. 
donosi: Memoryał, dołączony do budże­
tu ministerstwa spraw wewnętrznych na 
rok 1917, wskazuje na konferencyę, od­
bytą pod przewodnictwem podsekreta­
rza państwa ks. Wołkońskiego, która 
zajmowała się zadaniem usunięcia ogra­
niczeń, nałożonych na Polaków.

Konferencya powzięła szereg okre­
ślonych uchwał, które w formie specyal­
nego projektu ustawy mają być przedło­
żone Dumie.

Jak donosi „Kuryer Nowy", wycho­
dzący w Petersburgu, hr. Ksawery Bra- 
nicki, właściciel Wilanowa, kandyduje 
na członka Rady państwa z gubernii ki­
jowskiej. Wiadomość powyższą „Nowo­
je Wremia" opatruje następującym ko­
mentarzem:

„Polacy nie powinni wysuwać kan­
dydatury swojej do Rady państwa wo­
góle. Wybór Polaka doleje oliwy do 
ognia namiętności narodowościowych w 
kraju. Czas, by dano to Polakom do zro­
zumienia i przez to umożliwiono roz­
strzygnięcie kwestyi Polski rdzennej".

Em gracya litewska w Ameryce prze­
ciw Rosyi. Centralny komitet litewski 
otrzymał zawiadomienie, że emigracya 
litewska w Ameryce postanowiła wpro­
wadzić samoopodatkowanie na rzecz 
Litwy zrujnowanej przez wojnę w su­
mie 5 dolarów od osoby rocznie, co da­
łoby sumę 4 milionów dolarów. Ze stro­
ny emigrantów amerykańskich wyrażo­
no przy sposobności tej ubolewanie nad 
tem, że of.cyalna Rosya tak mało za­
opiekowała się biednymi Litwinami, któ­
rzy muszą teraz żądać pomocy od ro­



Najśw. Sakramentu. Ponieważ wszystkim 
laikom jest wiadome, że w kościele ka­
tolickim — na intencyę osób — żywych 
czy zmarłych—odprawia się msza św:, a 
nabożeństwo z wystawieniem od­
bywa się wyłącznie ku czci świętych — 
wynika, że organ dziadowski w ferwo 
rze trom—ta—drackim, wykierował ju­
bilata na świętego. Z Sosnowca.

Wobec zalegh ści w podatkach miejskich, co­
dziennie wyznacza magistrat miejscowy po 
parę licytacyi ruchomości dłużników. Licytacye 
te przeważnie nie dochodzą do skutku z powo­
du braku licytantów i wobec tego bywają wy 
znaczane nowe terminy licytacyjne. Biedniej 
szym zaś dłużnikom, po sprawdzeniu ich stanu 
majątkowego, robione są ulgi w płaceniu po 
datków, a mianowicie, rozkłada się dług na ra 
ty miesięczne. P mimo tego wszystkiego kasa 
miejska, która dawniej zwykle o tej porze 
była w oblężeniu od osób wpłacających podat­
ki, obecnie świeci pustkami.

Jła marginesie wojny.
Dąbrowa, 29 września.

(mj). Grecya nie przestała być 
widownią sensacyi, rozdmuchiwanych 
jeszcze bardziej przez, prasę ententy, jak 
gdyby ewentualna przymusowa decyzya 
niespełna czteromilionowego narodku 
mogła zaważyć cokolwiek w olbrzymie 
wojnie światowej. Sposób traktowania 
sprawy greckiej przez ententę należy 
też uważać za słabość ententy.

Wobec kłamliwych doniesień ajen- 
cyi telegraficznych ententowych nie 
można sobie wyrobić zdania, jak w grun 
cie rzeczy sprawa rewolucyi w Grecyi 
się przedstawia. Tem ciekawsze są wy­
nurzenia pewnego pisma włoskiego, któ­
re całą tę bistoryę nazywa „komedyą 
r e w o 1 u c y i“. Pismem tem jest „Cor- 
riere della Sera", które nazywa rewolu 
cyę w Selunlu farsą, a stanowisk" 
Wenizelosa uważa za podejrzane. 
Cała Starogrecya zachowuje się spokoj 
nie, komedya rozgrywa się tylko w No­
wej Grecyi. Kreteńczycy wzięli komę 
dyę na seryo i dlatego wybrał się tam 
Wenizelos, aby ich zapał uspokoić. We­
nizelos nie należy do ludzi, którzy chcie 
liby się podporządkować rewolucyi » 
Soluniu. Ponadt pogrążona w anarchii 
Grecya nie miałaby dla ententy żadnej 
wartości i dlatego entente nie ma też 
żadnego interesu w zabiegach Wenize­
losa...

Inne pismo włoskie „Secolb8 dono­
si z Aten, źe wojska ententowe w iloś 
cl 5,000 ludzi już wylądowały w Pireus, 
gdzie oczekują dalszych rozkazów.

Cała awantura grecka dowodzi jed­
nego tylko, a to nieprzebierającej w 
środkach intrygi, która, nie mogąc po­
ciągnąć za sobą, wichrzy wszystko i 
miesza, ażeby odnośne społeczeństwo 
pozostało bezradne. Te objawy wich 
rzycielskiej roboty czwóraliansu mogliś­
my nieraz już w tej wojnie i na włas 
nej ziemi obserwować.

B i t^ a nad Somme szaleje 
dalej. Rezultaty Anglo-Francuzów wo 
bec zmobilizowania na rzecz swóją 
przemysłu wojennego całe­
go świata są minimalne. Major Mo­
raht oblicza, że cały ich zysk za okres 
trzech miesięcy ogranicza się do prze 
sunięcia linii niemieckich na froncie 45 
kim. o co najwyżej 15 kim głębokości. 
„Daily Mail“ pisze, źe przy ostatniem 
bombardowaniu Anglicy wyrzucili 12 
milionów granatów na linie 
niemieckie. Gdy mimo tego znaleźi 
jeszcze przy ataku żywe istoty w ro 
wach niemieckich, musieli doznać uczu 
cia respektu i zdumienia wobec takiego 
przeciwnika.

„Times" zwraca uwagę na niebez 
pieczną sytuacyę dla Rumunów ni ■ 
tylko w Dobrudży, ale i w Siedmicgro 
dzie i nawołuje do pomocy. Nastrój w 
stolicy Rumuuii jest bardzo niekorzyst 
ny. Władze wojskowe nakazały poza 
mykać wszystkie lokale publiczne, re 
stauracye, kluby, kawiarnie, cukiernie, 
ażeby tam publiczność nie wdawała się 
w „niewłaściwe roztrząsania". Zakazał; 
też przechadzania się po ulicach i wy 
stawania przed wystawami sklepowemi 
Prasa jest zakneblowana. Bratianu drży 
przed g o t u j ą c ą się wściekło 
ścią narodu. Z drugiej stiony wy 
rzucono też z Bukaresztu największych 
podżegaczy wojennych, jak pułk. Mai- 
nescu, gdyż rząd lęka się widocznie zwa­
lenia gabinetu.

Moskale czynią jeszcze ostatnie 
wysiłki, odgrażają się Haliczowi, sposo­
bią się znowu na Lwów, ale na razie 
biorą tylko w skórę. Wczorajszy bule- 
tyn niemiecki doniósł o zniszczeniu ca

łego prawie IV-go korpusu syberyjskie 
go na Wołyniu.

Szamotanie się świata ma się wi­
docznie ku końcowi. Ale pobity czwór 
al ans nie chce jeszcze ciągi** przyznać 
się do przegranej. Tem ciężej przypad- 
nie mu potem ugiąć się przed zemstą 
oszukiwanych narodów!

Biuletyn rosyjski.
26 września p połmlu u. Samolot 

nieprzyjacielski zjawił się ponad dwór 
c m H nzenberg i rzucił 27 bomb, ważą­
cych po dwa pudy, które jednak nie 
wyrządziły szkody. W okol cy na po­
łudnie od Dżwińska samolot niepizyja 
cielsk), wzięty przez naszą artyleryę w 
ogień, zawrócił. Zauważono, że samolot 
podczas opadania na linii nieprzyjaciel­
skiej otoczony był chmurą czarnego dy 
mu.

Po silnem ostizeliwaniu ze strony 
artyleryi n eprzyjaciel w sile dwu ba 
talionów dokonał silnego ataku na na 
sze rowy w okolicy na północ od je­
ziora Koidiszewki, został jednak wśió l 
wielkich strat energicznym ogniem od 
party i pozostawił na przestrzeni między 
naszymi rowami i swoimi wiele żabi 
tych i rannych.

Biuletyn wioski.
26 września. W dolinie Astico sku 

teczny nasz a nieustający ogień odcina­
jący artyleryi nie dozwala nieprzyjacie 
łowi usadowić się i umocnić na szczy­
cie Cimone. U źródeł Vanoi artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała dalej inten­
sywnie pozycyę nasze na północny 
wschód od Cauriol, ale nie zdoła wstrząs 
nąć wytrawnego oporu naszych. W do 
linie górnej Cordevole przybieiające na 
gwałtowności kontrataki nieprzyjaciel 
skie na zajęte przez nas 23 września 
pozycyę na stoku S ef wszystkie z cięż- 
kiemi dla przeciwnika stratami odparte. 
Na reszcie frontu działalność artyleryi. 
Nasze baterye wywołały eksplozye i po­
żary w Pescista (dolina Carvira), poi 
czas gdy nieprzyjaciele rzucili kilaa gra 
natów na przedmieść.a Gorycyi.

Lotnicy nieprzyjacielscy rzucali bom 
by na Grigno i Cismon: 1 zabity, kilku 
rannych.

Wojna kolonialna.
KAPSZTAD 27 wrześni?. W u 

rzędowem sprawozdaniu z L'urenzo 
Marquez donoszą: Wojska portugalskie 
w niemieckiej Afryce wschodniej uzy 
skały połączenie z wojskami angielskie 
mi. Na północ od rzeki Ruvuma oddział 
wywiadowczy obsadził Czidia. Główny 
oddział dochodzi teraz do Melokato, o 
20 mil na północ od rzeki Rovuma. In 
ne wojska ruszają naprzód od stacyi 
nad Rcvuma i Kionga.

Powstanie w Indyach holenderskich.
AMSTERDAM 28 września. „Hm 

delsblad" donosi z Soerab.-ja: Rząd o 
trzymał raport, we dug którego powsta 
uie w Djambi wybuchnąć miało przed 
czasem w Tembesi. Zdaje się, że ruch 
był planowany na wielką skale, który 
miał się rozciągnąć na Lampong, Pileni 
bang, Benkoelen i wybrzeże zachodnie. 
Zostało to poświadczone przez listy i 
plany, znalezione u uwięzionych prz\ 
granicach Djambi wysłańców. Także v 
Korintyi i Palembank parował wielk 
niepokój. Garnizony zostały wzmocn o- 
ne. Manewry na Jawie z.stały odwoła 
ne.

Poszukiwanie Polaków w Rosy'. 
Pisma inne i po tamtej stronie pro­
si się o przedruk niniejszych zapy­
tań.

Franciszek Z d o ń z Grzyrnałowa obecnie 
w Jamgrot jest zdrów. Prosi o wiadom ść Teo­
filę, Jana i Waleryę Karasiewicz w Wozyi- 
kowcach obok Husiatyna. Wiadamości i miej 
sce pobytu ogłaszajcie w tej samej drodze.

Wiadomości od Polaków w Rosyi.
Pani Patzeir w Piotrkowie donoszą 

dzieci Aniela i Aleksander, że są zdrowi, listy 
3 otrzymali, sami kilkakrotnie pisali, nigdzie 
nie wyjeżdżali.

Jan Paluch z poczty Olkuskiej, gub. kie- 
leck. zawiadamia żonę Antoninę Paluchową z 
parafii Moskażew, ziemi kieleckiej, źe zdrów 
pracuje na dawnem stanowisku w Szui wło- 
dzimiersk. gub; brat Stani; law przy nim. Prosi 
o wiadomość

Gustaw Parowski, maszynista kolei 
Nadwiślańskiej depot Kowel, zawia amia żonę 
w Lublinie, Bychowska N» 27, źe jest zdrów, 
pracuje na Aleksandrowskiej kolei, depot Wiaź- 
nia, Czy ^odebrała żona pieniądze w czerwcu ? 
Prosi o wiadomość.

Dzięki ślepemu 
przypadkowi 

każdy może mieć

majątek, spokój i niezależność I
Próbuj Pan swego szczęścia w ciągnieniu I klasy

37-ej król-wąg. uprzyw. loteryi klasowej
które odbędzie się już

27 i 28 października r.b.
i w którym ogólna kwota

14 milionów 459,000 koron
będzie wypłaconą w gotówce, pod kontrolą państwową w przeciągu 5 miesięcy. 

Wybierz Pan numer losu znajdujący się obok Jego imienia, lub obok 
imienia drogiej Mu osoby, 1 obstaluj Pan ten numer niezwłocznie 1

Zdaje się Pan na ślepy przypadek! 

Natychmiastowe wzbogacenie się nie jest już snem, 
ale rzeczywistością !
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Abraham 7305 Edmund 29019|juli.n 36200 Paweł 107445
Ad^m 88364 Edward 90127 Kajetan 33539 Piotr 36849
Adela 40351 Eleonora 36843 Karol 107406;Rafał 33544
Aleksander 36947 Emil 29002 Karolina 53137 Rajmund 88312
Alfred 7110C Ernest 27949 Kazimierz 88396 Robert 29022
Alojzy 106307 Ernestyna 65462 Konstanty 53135 Roman 107409
Amalia 29033 Euzebiusz 90148 Konrad 71129 Rozalia 27940
Andrzej 36850Ewa 36198 Leokadya 53122 Regina 90139
Anna 71099iFeliks 88367 Leon 88396 Ryszard 36848
Antoni 53136;Filip 71131 Leopold 29005 Saturnin 71126
August 88388;Franciszek ‘ 9001 Lucya 100092 Sewe-yn 40352
Barbara 105895 Fryderyk 33548'Ludwik 38872|Stanisła w 89094
Bazyli 29008 Gab- yel.i 53121 Maciej 88327Stf fania 33533
Bernar 1 40353 Genowefa 87498 Maksymila 68361 Szczepan 53120
Bohdan 88395jGustaw 68356,Marcin 105891 Szymon 66196
Bolesław 29013|Grzego: z 29009 Marya 33528 Tekla 100087
Bonifacy 109104iHelena 106369Mai yanna 109121 Teodor 29094
Bronisław 88322|Hen-yk 36192iMarta 88370 Teof 1 88331
Cecylia 68353|H'polit 88391 Matylda 90143 Tomasz 106390
Celestyn 106391 Ida

29010|lgnacy
29003 Michał 33530 Wanda 68352

Cezar 106366|Mieczyslaw
40357'Natalia

29014 Wiktor 29007
Czesław 40354llzydor

53133 |adwiga
107425 Wincenty 87400

Daniel 68362|Nikodem 88394 Witold 38865
Dawid 109107jakób 109109 Norbert 29062 Władysław 107423
Dominik 29065lJan 36828|Olga 109111 Woj dech 89076
Dora 36848,i Johan 883980skar

29024jOty 1 ia
68351 Zdzisław 

Zenon
29012

Dorotea 88301 Józef 53138 65605
Dyonizy 107407jjuia 106393 Paulina 29006 Zofia 100079

Oryginalne losy po następujących cenach:
1/l (cały los) 7„ (połówka) '/« (ćwiartka) */g (ósemka)

K 12- K 6- K 3’- K1.50
są do nabycia w Głównej Kolekturze

BRUK KRONFELDToW. flkc.
w AGRAMIE (Kroacya)

Należność każdego losu musi być zapłacona przekazem poczto­
wym lub biletami bankowymi jednocześnie z zamówieniem.

pyskretna i natychmiastowa obsługa!
Urzędowy plan gratis i franko.

Urzędowe tabelki ciągnień natychmiast po każdem 
ciągnieniu.

Natychmiastowa wypłata wygranych w gotówce !

Korespondencya po polsku! Nie liczymy żadnych kosztów!


